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Co dzień niesie? 
asystenta urzę- U nas i na świecie. 


Znan j 

du eee ław który na to za- a jednak pie T ý= Puropa na 

ciagnat pożyczkę 4000 koron, aby ją prze- |< <= Coraz szerzej i coraz śmielej rozpisuje aliara Ao rer a apt a 

niegodzi tę PZ KOŃ. podaje się prasa niemiecka o ustawie dozwalającej Polaków za naród bep z pod prawa 
WOSE dać pO ) wywłaszczać Polaków z ich ziemi. © do którego każdy gwałt, każda niegodzi- 


piej BAR i ocenić. 
wóch jest współwinnych w tej tra- Znaczy to tyle, że gdy rząd zapragnie wość stosowane być mogą. en 
gedyi: rząd i Kostecki. Ale Kosteckiego, | kupić polski majątek, to nie będzie się Taka ustawa € wywłaszczaniu ziemi 
jako jednostkę, można rozgrzeszyć. Zato | pytał właściciela, czy chce go sprzedać, polskiej byłaby sankcyonowaniem 
rząd zasługuje na bezwzględne potępienie. tylko zawoła rzeczoznawców, którzy ma- najprostszego rozboju na gładkiej drodze 
; An ra oiera DE I 
nęła już w Austryi, możnaby wystawi s SĘ: iyi z 
KA otia == Pe dnić k aj Aa m5 jt Marjetta skradziona przez cyganów. 
pełnić po brzegi dantejskie piekło. 
Niemoralność i szkodliwość .tej insty- 
tucyi uznały już wszystkie państwa, z wy- 


w Jo Austryi i Włoch. Węgry porzuciły 


rair 


uż tak nizką, tak wstrętną spekulacyę na 
udzką chciwość i atai — Sawa 
Turcya, ten synonim zacofania i łupiestwa 
obywateli przez rząd, a zerwała z loteryą 
jako z bezprzykładnem szelmostwem — 
i tylko Austrya nie może zrezygnować 
z tych kilkunastu milionów, które w taki 
głupi i nędzny sposób na najgłupszych 
i najnędzniejszych wyciska. 

Weźmy ciągnienie loteryi lwowskiej. 
Stawki w iwowskich kollekturach tylko wy- 
noszą na to ciągnienie od 20 do 30 tysię- 
cy koron, podczas gdy wygrane na nie 
rzadko 5000 koron przekraczają. Sam Lwów 
zatem składa rocznie Molochowi gry: pół- 
miliona koron — a gdzież teraz pozostają 
inne ciągnienia, jak bryńskie, linckie, a 
głównie wiedeńskie, które nasi loteryjnicy 
również chętnie jak i lwowskie obstawiają. 
„| Sparta, Ateny, a w nowszych czasach 
i Niemcy zbojkotowały wiele instytucyi 
państwowych, które uznały za szkodliwe. 
Fryderyk wielki cofnął niejedno rozporzą” 
dzenie, niejedną ustawę, tłómacząc na mať- 
ginesie: ałsdenn die Biirgersleut seien nicht 
so dalkert (ponieważ obywatele nasi nie 
są tacy głupi...) Nasza ustawa  loteryjna 
zaś jest li tylko na głupocie ludzkiej opar- 
ta i zbudowana. 

Wdowa po Kosteckim powinna zaska- 
rżyć rząd o odszkodowanie za stratę, jako 
ponosi przez śmierć męża. Rząd go zde- 
moralizował, rząd go wciągnął w demo- 
niczne bagno gry, a uczynił to wszystko 
z góry powziętym planem, aby swą ofiarę 
ograć i wyzyskać. 


SROKA 


pirytus do nalewania ligi i OWOCÓW Siara: 


najczyściejszy i najlepszy 87%, litr po 1-10 centów ur Lwów, 


4 władał. 


LADNA GONIEC POLSKI z wtorku dnia 16. lipca 1907. 


i jest wielkie prawdopodobieństwo, że pru- 
sacy ustawę tę doprowadzą do skutku, 
boć oni nie cofają się przed niczem, co 
do zgnębienia i wytępienia narodu pol- 
skiego prowadzić może, 

Tymczasem i ten nowy rozbój, jak- 
kolwięk gniew wielki obudzić może, nie- 
przerąża nas wcale, bo gorsze już prze- 
chodziliśmy rzeczy, Przecie wróg zabrał 
nam dobra koronne, pokonfiskował pry- 
watne majątki, a mimo to nas nie zubożył, 
ani sam się niewzbogacił, bo 


maleparta do czarta 


jak powiada nasze stare przysłowie, a my 
w ogniu niebezpieczeństwa, gwałtu i nie- 
sprawiedliwości tem bardziej się hartujemy, 
do tem gorliwszej zabieramy się pracy i — 
jak to przyznał nam jeden z trzeźwo my- 
ślących pisarzy niemieckich — w walce 
tej duch nasz potężnieje, podczas gdy 
duch narodu niemieckiego 


nikczomnieje coraz bardziej. 


Trójprzymierze, zawarte po raz pierw- 


szy jeszcze w roku 1877 za sprawą Bi- 


„smarka, zostało obecnie, już coś po raz 
czwarty, na dalsze sześć lata odnowione. 


Trudno jednak o przymierze, zawierane 
z bardziej złą wolą, jak ten sojusz austrya- 
cko niemiecko włoski. Niemcy od lat wie- 
lu systematycznie i wytrwale pracują nad 


rozbiciem i zgubą Austryl, 


cała partya wszechniemiecka czyli pruso- 
filska, jest ich dziełem i ich zabiegami 
i pieniędzmi powstała, w tym tylko celu, 
aby, prowincye niemieckie wraz Czechami 
oderwać od Austryi i wcielić do Rzeszy 
niemieckiej. 

Tak wygląda jeden przyjaciel z tego 
trójprzymierza. Drugi, Włochy, ani na włos 
nie jest lepszy. Ciągle słyszymy tylko 
o gromadzeniu włoskich wojsk nad au- 
stryacką granicą, a Austrya rada nierada 


na południe przesuwa, aby na ewentu- 
alną j 
wizytę swego sprzymierzeńca 


być godnie przygotowaną. Potwierdzają 
te obawy wiadomości o powiększeniu floty 
włoskiej, i o coraz częstszych aresztowa= 
niach szpiegów włoskich na austryackiej 
pann naczej więc wygląda to osławione 
rójprzymierze na pergaminie, a inaczej 
w rzeczywistości, i Austrya dobrze zrobi, 
oglądając się za sprzymierzeńcami przeciw 
swoim sprzymierzeńcom. 


Stosunki chorwacko-węgierskia 


zostały zerwane tak dalece, że nawet Izbę 
magnatów członkowie r bd opuścili, 
i nie chcą do niej wrócić, dopóki Madia- 
rzy niezdecydują się na sprawiedliwe po- 
stępowanie wobec swych chorwackich i 
serbskich współobywateli. Celem. obrony 
przed madziarskimi gwałtami powstała 


serbsko-chorwacka koalicya, 


która postanowiła uregulować w stosunku 
do Węgier nietylko sprawę językową, ale 
wogóle wszystkie sprawy prawno-pań- 
stwowe, których bronić zamierzają konsty- 
tucyjnymi środkami. 


W Paryżu i 
odsłonięto pomnik Garibaldiego 


bohatera włoskiego, który i o wolność 
Francyi krew swą przelewał. Francuski mi- 
nister spraw zagranicznych, Pichon, tak 
się odezwał podczas tej uroczystości : 
„Cała Francya i całe Włochy bratają 
się dziś u stóp tego pomnika. Manifesta- 
cya niniejsza daje Francyi i Włochom spo- 
sobność uroczystego umocnienia przyjaźni. 
Z ziemi, przesiąkniętej krwią francuską, 
powstał nowy naród, który jest dziś czyn- 
nikiem postępu i równowagi europejskiej, 
Jest w interesie stron obu zachować przy- 
jażń i solidarność spraw francusko-wło- 
skich, co dyktuje dobrze zrozumiany  pa- 


, 
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rozumienie byłoby błędem, ubolewania 
R a antagonizm katastrofą*. 
rozumiała obecnie i Rosya, że w po- 
lityce dobrze jest mieć sprzymierzeńców i 
wścieka się, że jej dawna sojuszniczka, 
Francya, dała się wciągnąć w przymierze 
francusko-hiszpańsko-angielskie, a pierw- 
szym owocem tego przymierza było, że 
- Francya odmówiła Rosyi pożyczki, 
o którą ta na paryskim rynku się starała, 
Rozumie się, że Francya, *niechcąca dalej 
pożyczać pieniędzy, niema dla Rosyi ża- 
dnej wartości, bo pod względem militar- 


nym Rosya i Francya są siebie nawzajem - 


najzupęłniej warte, co z jednej strony wy- 
kazała wojna z Japonią, a z drugiej rewo- 
lucya winiarzy francuskich. To też Rosya 
w swem odosobieniu stara się przynaj- 
mniej nawiązać stare dobre komitywy na 
Bałkanie. Bo telegrafują ze Zofii, że nowy 
rosyjski agent dyplomatyczny przy dworze 
bułgarskim, Sementowski, otrzymał od rzą- 
du rosyjskiego polecenie, aby zarówno 
u rządu bułgarskiego, jak w przejeździe 
przez Belgrad u rządu serbskiego starał 


się zupełnie wyrównać różnice między tymi” 


krajami a Rosyą. 

Niestety, kto chce dobrze żyć z pań- 
stewkiem na Bałkanie, ten musi mieć hojną 
dla nich dłoń. Na tem polegała uległość 


Serbii wobec swej potężnej austryackiej 


sąsiadki, że król Milan na swoje i swego 
kraju potrzeby czerpał bez miary z fundu- 
szów austryackich. A jak pewne pisma 
donoszą, to także książę czarnogórski 


Nikita przylgnął do Austryi 


ciałem i duszą, ponieważ zbiedzona Rosya 
odmówiła mu dalszej wypłaty apanaży, 
które natomiast przyznała mu Austrya, 
w którym to celu książę Czarnogóry bawił 
nawet niedawno w Wiedniu. Tak to spraw- 
dza się na całym świecie i we wszystkich 
stosunkach przysłowie: 
Weth è ` 


musi czynić to samo i pułki swe coraz to 


tryotyzm strony jednej jak drugiej. Niepo- 


MICHAŁ WOŁOWSKI, 


ŚLADEM ZBRODNIARZY 


ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH, 
— GH 


Rzecz prosta, iż natychmiast po opusz- 
czeniu kancelaryi sędziego śledczego, kogo 
tylko na mieście spotkał, nie omieszkał go 
zawiadomić o tym ważnym wypadku, a 
w wieczornym numerze pisma, którego był 
współpracownikiem, umieścił notatkę na- 
stępującej treści: 

„Z przyjemnością dowiadujemy się, iż 
sprawa zbrodni na Czystem na właściwe 
i odpowiednie weszła tory. Ręka karzącej 
sprawiedliwości dosięgła już zbrodniarza. 
Tak, jak to przewidywaliśmy, zbrodnia jest 
faktem. Nie chcąc przeszkadzać śledztwu, 
do czasu musimy zachować najściślejszą 
tajemnicę, a w tej chwili jeden tylko szcze- 
gół nam wolno ciekawemu ogółowi zako- 
munikować, to jest ten mianowicie, iż dziś 


rano przyaresztowaną została osobistość 


js A do wyższych sfer towarzyskich, 
na któfą pada silny cień podejrzenia.* 
Rzecz prosta, iż wiadomość -podana 
w tej formie, zrobiła niesłychanie sensa- 
cyjne wrażenie. Najciekawsi przychodzili 
do redakcyi z zapytaniem o szczegóły, które 


' im pan. Czesław pod największym sekre- 


tem i pod słowem honoru z detalami opo- 
Mniej ciekawi słuchali tej opo- 
wieści, powtarzali ją na różne sposoby po 
cuRierniach, restauracyach i knajpach, i 
w. ciągu dwudziestu czterech godzin w całej 
Warszawie nie było już jednego człowieka, 
któryby nie wiedział szczegółów zbrodni 
na Czystem, udziału w niej hr. Józefa Li- 


pnickiego i nie opowiadał tysiąca anegdo- 
tek i historyjek tyczących się jego życia. 

Pan Jan Eberski z hawańskiem cyga= 
rem w ustach i w eleganckim szlafroku 
odpoczywał sobie w mieszkaniu własnem, 
rozciągnięty niedbale na miękkich spręży- 
nach kanapy, gdy stróż domu przyniósł 
mu wieczornego „Kuryerka*. 

Wiadomość, jaką wyczytał o zbrodni 
na Czystem, przedewszystkiem rozśmieszyła 
go, potem zbudziła w umyśle poważne 
refleksye, rezultatem których było to, iż 
szybko się ubrał i wyszedł na miasto, aby 
osobiście dowiedzieć się o wrażeniu, jakie 
wywarła na ogóle ta sensacyjna wia- 
domość. 

Serce jego rosło, gdy przekonał się, 
iż oburzenie na Lipnickiego doszło kulmi- 
nacyjnego punktu. Niepomiernie uradowało 
go to, iż rozkaz przyaresztowania podpisał 
ten sam sędzia, z którym rano rozstrzygnął 
tak stanowczo wszystkie swoje spory. 

/— Głupiec jakiś! — mruknął — go- 
tów sobie w łeb palnąć, no, ale cóż mnie 
to obchodzi, na świecie trzeba zjadać, albo 
być zjedzonym, mówię to sobie zawsze, 
nie moja wina, po co się ze mną wdawał 
w walkę. 

Tak rozumując, uszczęśliwiony pan 
Jan powracał z lckkiem sercem do domu, 
pogwizdując sobie jakąś aryjkę wesołą 
z ostatniej operetki. 

— Wszystko tedy już zatarte, za jaki 
tydzień można już będzie ogłosić testa- 
ment, a potem, ano potem, zobaczymy... 

Tu pan Eberski puścił wodze swoim 
marzeniom i myślom. Wyobrażać sobie 


zaczął, że niebawem kraj opuści, przenie-. 


sie się za granicę, ba w końcu, gdy tak 
w filisterski sposób zaczął sobie imagi- 
nować wszystkie rozkosze życia, przyszedł 
nawet do wniosku, że bardzo dobrze 
uczyni, gdy wynajdzie sobie odpowiednią 


nie rodziny. 

Wszystko to tak dobrze wpływało na 
jego humor, że uśmiechnął się zadowolo- 
ny do tej ostatniej myśli, którą streścić 
można było w krótkim wykrzykniku: 

— No! teraz zostanę człowiekiem | 

Z myślą tą tak dalece się oswoił, iż 
nawet począł przebiegać w pamięci listę 
znanych sobie panien na wydaniu, które- 
by ręką swą mógł uszczęśliwić. 

Nagle nad uchem zabrzęczał mu do- 
brze znany głos Machnickiego. 

— No cóż kochanie? udało ci się; 
za twoją zbrodnię pokutuje Lipnicki, ale 
bądź spokojny, na ciebie kolej przyjdzie, 
kryminał cię nie minie. 

Z wściekłością największą odwrócił 
się ku Machnickiemu Eberski. 
nań rzucił i zdusił go na miejscu, gdyby 
nie zbyt wielka ilość osób, krążących po 
ulicy. 

Tę chęć widocznie odgadł w nim 
Machnicki, bo szyderczo zawołał: 

— No dalej, kochany przyjacielu, po~- 
zwól sobie być niezręcznyim, uprości ci 
to drogę do miejsca, na którem od da- 
wien dawna być powinieneś, prędzej, czy 
później to wszystko jedno; > 
żnica czasu, sytuacyi nie zmieni, tylko 
zdaje mi się, ty pragniesz być jeszcze 
szczęśliwym, czego zresztą za złe ci brać 


upragnionego celu, 
tem ci przykrzejszem będzie skręcenie 
karku. Bo że go skręcisz, to pewnik ma- 
tematyczny. Nie widziałem jeszcze łotrów, 
podobnych tobie, którymby bezkarnie ta- 
kie wielkie uchodziły zbrodnie. Bądź zdrów 
synku i do widzenia! A jej, jak ty komi- 
cznie wyglądać będziesz z ogolonym łbem 
i w szarem szynelu, gdy cię na Sybir pro- 
wadzić będą l (G dy n.) 
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Geld regiert die 


Byłby się ` 


maleńka ró- : 


„niepodobna, ale pamiętaj synku kochany, ` 
.że im bliżej będziesz 
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$ Czy założyć ruski uniwersytet? 


PO 


„ Wypadki ostatnich czasów, których 
widownią był uniwersytet lwowski, a któ- 
re przynoszą wstyd cywilizacyi XX-go stu- 
lecia, wysunęły na pierwszy plan pytanie: 
czy i kiedy powstać może lub powstanie 
osobny uniwersytet ruski? Odpowiedź na 
to łatwa. Dopóki Ukraina wojuje nożami, 
pałkami i siekierami, dopóki kroczy dro- 
gami, budzącemi wstręt w każdym etycznie 
zdrowym ustroju, nie mogą jej aspiracye 
być uwieńczone powodzeniem; założenie 
uniwersytetu nie może być wynikiem gwał- 
tu, ani też nagrodą za napad i sankcyo- 
nowaniem drogi terroryzmu, lecz tylko 
dziełem pokojowego rozwoju. Dopóki 
Ukraina objawia tak dzikie instynkty i skła- 
da dowody, jak dalece zdołała się jeszcze 
ochronić przed uszlachetniającym wpływem 
prawdziwej wyższej kultury, która spływa 
na nią i z polskich i z zagranicznych uni- 
wersytetów, dopóty podaje ona sama po- 
trzebę własnego uniwersytetu w wątpli- 
WOŚĆ. 

Również zakwestyonowana być musi 
możność powstania ruskiego uniwersytetu, 
dopóki nie zostanie rozstrzygnięta kwestya 
językowa, dziś bowiem, aby użyć trafnych 
słów Paderewskiego, nie wiadomo jeszcze 
czy z katedr miałaby brzmieć mowa Ho- 
hola czy Szewczenki: kwestya ortografii 
zaś (fonetyka, czy też stara pisownia) 
znajduje się w stanie chaotyczny m. Wre- 
Szcie niepoślednią, a nawet decydującą 
jest rzeczą, czy i o ile istnieją dostateczne 


siły naukowe ruskie, nie będące rosyjskie- 


mi, a mogące objąć ruskie katedry. 

Naszem zdaniem, kwestya ruskiego 
uniwersytetu stanie się naprawdę aktualną 
dopiero w chwili, w której rusko-ukraiń- 
skie społeczeństwo, ustaliwszy swój język 
literacki, rozporządzając poważną liczbą 
nazwisk prawdziwie naukowych i dając 
istotne gwarancye społeczeństwu polskie- 
mu, iż nie o ukrócenie polskości i jej sta- 
nowiska w Galicyi tu chodzi, postawi na 
pokojowej drodze ten postulat i zdoła 
wzbudzić wszechstronne przekonanie, iż 
założenie tego uniwersytetu będzie powa- 
żnym krokiem na drodze konsolidacyi sto- 
sunków społecznych i politycznego uspo- 
kojenia kraju, nie zaś narzędziem anarchii 
i destrukcyi. 

Tymczasem rusko-ukraińska agitacya 
żąda, aby uniwersytet ruski powstał na- 
tychmiast, ściąga na siebie uzasadnione po- 
dejrzenie, że żądanie to łączy się z poli- 
tyczną tendencyą wyparcia Polaków ze 
Wschodu aż poza San, a jednocześnie zwra- 
ca całe ostrze walki o uniwersytet przeciw 
Polakom, nie przeciw rządowi, w którego 
jedynie ręku leży zakładanie uniwersytetów, 
tak, jakby mogła mieć tę naiwną iluzyę i tę 
niesłychaną pretensyę, aby Polacy sami 
mieli ułatwiać to, co zdaniem Ukraińców 
ma zachwiać podstawami polskości w tym 
kraju, 

I pomimo, że rząd austryacki niedwu- 
znacznie upewnił Rusinów, że pod naci- 
skiem gwałtu nieustąpi i nie zrobi nic, iże 
sprawę uniwersytetu ruskiego trzeba łączyć 


z podobnemi żądaniami Słoweńców, Wło- 


chów itd., tudzież z progresywnem przy- 
bywaniem sił naukowych ruskich (których 
dzisiaj także zdaniem rządu niema), to je- 
dnak nieliczne są dotąd głosy, nawołujące 
do rozwagi, spokoju i taktu, a przeważa 


"TWP NOE M 


„usposobienie „wyrąbania* sobie uniwersy- 


tetu na Polakach. 

Ale my „wyrąbać* na nas nie pozwo- 
limy. Historya powstawania uniwersytetów 
uczy, że do stworzenia tak wielkiej insty- 
tucyi, jak wszechnica, potrzebne jest inne 


_ podłoże, a nie kije, pałki i topory. 


Fajwel Zimmetbaum. 


Wczoraj wypadło mi jechać do Miko- 
łajowa. U kasy kolejowej — jak to zwy- 
kle w niedzielę — ścisk i gwałt. Pcham 
się i ja, aż niedaleko z pod okienka kasy 
jakiś żydek kiwa mi przyjaźnie ręką i mówi: 

— Gdzie pan jedzi? ja panu kupie 
bułe 


G 
Rad byłem z tego wyręczenia, ale je- 
dnak bałem się obcemu powierzać bodaj 
te siedm szóstek. On jednak rozwiał me 
obawy: 

— Niech sze pan nie boi. Ja jestem 
Fajwel Zimmetbaum, mnie tu wszyscy 


ją. 

Uspokoiłem się po tem przedstawieniu 
i dałem mu guldena, z którego on, wrę- 
czając mi bilet, oddał 20 ct. tylko, za- 
trzymując sobie 10 ct. za fatygę. Powie- 
dział mi przytem, że on też jedzie do Mi- 
kołajowa. 

Jeszcze pociąg niedojechał do Basiów- 
ki, gdy w przedziale wagonu, gdzie sie- 
działem, rozległa się skoczna, choć podła 
i fałszywa gra na skrzypcach. To Fajwel 
grał, strojąc przy tem do taktu muzyki 
najrozmaitsze grymasy. Gdy skończył, ob- 
szedł z czapką pasażerów. Każdy bodaj 
centa mu wrzucał. Ja czułem się w obo- 
wiązku dać mu piątaka. 

Przed Szczercem znów się drzwi do 
wagonu otwierają i wchodzi Fajwej z olbrzy- 


| mim koszykiem wołając: 


— Cukierki! pomarańczy! moreli! Ła- 
dny moreli dwa za pięć centy! 

W wagonie — jak to w wagonie — 
każdy był rad, że może czemś nudę zabić 
i kupowano od niego, na co kto miał 


' apetyt. 


W Szczercu Fajwel wypadł na peron, 
ze dzbankiem, napompował do niego wo- 
dy i sprzedawał ją podczas dalszej podró- 
ży we wagonie. W samym moim przedzia- 
le sprzedał 11 kubków wody, przyczem 
zauważyłem, że od katolików brał po cen- 
cie za kubek, podczas gdy od żydów przyj- 
mował w milczeniu i bez protestu halerza. 
Prawda, że większa część katolików żąda- 
ła, aby przedtem kubek wypłukał, gdy ży- 
dzi niemieli tej pretensyi. 

W Czerkasach Fajwel przysiadł się do 
mnie i mówi: y 

— Z dworca do miasta w Mikołajo- 
wie daleko i fiakier kosztuje koronę. Ale 
niech mi pan da dwadzieścia centy, to ja 
pana fiakrem bede zawieźć aż do rynek... 

Dałem mu 20 centów. Na dworcu 
Fajwel pakuje mnie do fiakra, w którym 
siedzi już ośmiu żydków. Poczynam się 
oburzać, ale żydki z takim szacunkiem ro- 


' bią mi miejsce na głównem siedzeniu, że 


ostatecznie udobruchałem się i wsiadłem. 

Po drodze Fajwel od każdego pasa- 
żera ściąga po 10 ct. Obliczam, że zebrał 
razem na doróżkę guldena. Na rynku w 
Mikołajowie zapłacił fiakrowi po krótkiej 
sprzeczce 60 centów. 
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Żegnam się z moim żydem, a on mnie 
pyta, czy niechcę hotelu, albo czy co nie- 
kupię, to on mi pomoże, wyszuka, zapo- 
średniczy... Nie, nic, — tylko niech mi po- 
wie, ile zarobił na czysto od Lwowa aż 
do tej chwili ? 

Cy ja wim? Może cztery, może 
pięć, może sześć guldeny. Ja jeszcze nie 
rachował ! : 

Widząc, że zemną nie zrobi już ża- 
dnego interesu więcej, poszedł w swoją 
drogę. A ja sobie pomyślałem, że taki na- 
ród niemoże zginąć, choćby się wszystkie 
ziemskie potęgi sprzysięgły na niego. 


— 


L działalności bojowców. 


Przedwczoraj o godzinie 9-tej wie- 
czorem nastąpił silny wybuch w mieszka- 
niu izraelity Bermanna przy ulicy Konnej 
w Wilnie. Bermann jest zecerem z za- 
wodu i znany był ze swoich skrajnych 
zapatrywań. W chwilę po wybuchu za- 
częły się rozlegać z jego pomieszkania 
ogromne krzyki. Wywalono drzwi i prze- 
konano się, że 17-letni Lejba Rubin leży 
na ziemi, wije się w bolach, ma oberwane 
obie ręce i zmiażdżone nogi; 16-letnia 
Chaja Bermann, córka owego zecera ma 
wybite oko, oparzoną twarz i poszarpaną 
jedną nogę; 18-letnia Chawa Strypuńska 
ma rozdarty brzuch, opatzoną twarz i po- 
szarpane nogi; 18-letnia Luba Pinzorówna 
ma okropnie poszarpane nogi, a twarz jej 
stanowi jedną wielką ranę. Z przeprowa- 
dzonego Śledztwa okazało się, że Bermann 
stale zawodowo przygotowywał bomby i 
tak się już oswoił z tą manipulacyą, że 
palił sobie przy tej robocie papierosy. 
Dzięki jakiemuś przypadkowi, on najmniej 
ucierpiał przy wybuchu, tak niewiele, że 
zdołał wybiedz na schody i skryć się 
w tej kamienicy, pełnej zakamarek. Odna- 
leziono go jednak i odprowadzono do 
więzienia. 

> * 


Z Warszawy zaś donoszą: Kiedy ks. 
Żaboklicki, proboszcz parafii Skotniki, wra- 
cał do siebie piechotą z dworu oddalone- 
go od plebanii o jakie 1000 kroków, na- 
padło na niego dwóch jakichś  drabów 
i zażądało pieniędzy. Ks. Żaboklicki, wi- 
dząc, że ma przed sobą bandytów, uzbro- 
jonych w rewolwery, sięgnął po rewolwer. 
Wtedy oni przy pomocy jeszcze dwóch, 
którzy się zjawili, raptownie rzucili się na 
księdza, obalili go ua ziemię, zabrali mu 
złoty zegarek, złoty krzyż z piersi i pu- 
gilares, zbili go i byliby go może zabili, 
gdyby nie to, że na szczęście rządca ma- 
jątku Skotniki, p. Różycki, stojąc na ganku 
swojego dworku, zobaczywszy co Się dzieje 
z księdzem, porwał dubeliówkę i strzelił 
na alarm. Wtedy chłopi i parobcy rzucili 
się konno i pieszo, ścigali bandytów aż 
do Sochaczewa, ujęli ich i oddali w ręce 
władzy. Znaleźli przy nich wszystkie za- 
brane ks. Zaboklickiemu ,rzeczy i okazało 
się, że dwaj z tych bandytów są cygana- 
mi, jeden Niemcem z Łodzi, a jeden włó- 
częgą nieznanym. Wszyscy czterej oddani 
zostali pod sąd wojenny. 

Prasa warszawska do połowy zapeł- 
nioną jest polityką, a do połowy zareje- 


strowaniem podobnych wypadków, których 
bywa po kilkadziesiąt dziennie. 42 
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na świeżem powietrzu w znanym stawie 
świeżo odczyszczonym. Kąpiele z bielizną 
18 ct. bez bielizny 10 ct. Kąpać się można 
CY dzień. Dla Pań osobny oddział. 


_ Majzdlrowsze kąpiele „Kamińskiego” 


O liczne odwiedziny uprasza Zarząd „ŻELAZNEJ WODY“. å 


` 


Dla dogodności naszych miejsco- 
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy 


Abonament 


na „Gońca Polskiego“ 
z odnoszeniem do domu. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu wynosi ` 


JL koronę, kwartalnie B korony. 


PAROWY TT USAEAE 
> NTO "TIK" O 


KRONIKA, 


Kalendarzyk: 


W poniedz. rzym.-kat. Rozesł. Apost. — 
gr.-kat. Poł. Ryzy Boh. 

We wtorek rzym.-kat. NMP. Szkapi. — 
gr.-kat. Jakynfta. 

Colosseum Hermanów: 

(Pasaż Herinanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 1-go do 16-g0 b. m.) 
Nowy świetny program. 

Ogród Colosseum Hermanów. Od po- 
niedziałku 1-go lipca b. r. zupełnie nowy 
program, 1ł-cie sensacyjnych niespodzianek. 
Kongres riajznakomitszych artystów świata. 

W razie niepogody odbędą się przed- 
stawienia w sali. 


MIEJSCOWA. 


P. Stanisław Tokarski, współredaktor 
Gońca Polskiego, wyjechał na sześciotygo- 
dniowy pobyt do Grecyi. 


Odjazd chłopców na I. Iwowską kolo- 
nię wakacyjną w Hucie korostowskiej koło 
Skolego utrzymywaną przez Polskie Towa- 
rzystwo Pedagogiczne nastąpi we środę 
dnia 17-g0 b. m. o godzinie T-mej rano 
z dworca głównego. 


0 ucieczce Schwarzera. Sprawę ucie- 
czki Schwarzera i towarzyszy i jej tajem- 
nicę, która była krytycznego dnia i na- 
stępnych dni dyskusyą Lwowian, uważać 
należy już po części za wyjaśnioną przez 
odkrycie jednego z ajentów policyi, który 
łącznie z sądem prowadzi dochodzenia, 
Oto ów ajeat dowiedział się, iż na kilka 
dni przed ucieczką, zjawiła się w godzi- 
nach porannych w gmachu sądowym ku- 
zynka Joachima Schwarzera, Salomea N., 
mieszkająca u ojca jego Ozjasza, przy ul. 
Grodeckiej 40 i jednemu z dozorców wię- 
ziennych wręczyła list i pakiecik z pole- 
ceniem oddania ich Schwarzerowi. 
| Odkrycie to funkcyonaryusza policyi, 

chociaż jeszcze — o ile nam wiadomo — 
nie stwierdzone, wyjaśnia w wielkiej mie- 
rze sprawę ucieczki Schwarzera. — Wy- 
nika bowićm z tego, iż Schwarzer miał 
w każdym razie ułatwioną komunikacyę ze 
światem przez dozorców, jeżeli listy i prze- 
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syłki do niego dochodziły bez wiedzy za- 
rządu więzienńego. 

Oczywista, iż w przesyłkach tych mo- 
gły znajdować się przedmioty takie, któ- 
rychby mu zarząd więzienny absolutnie nie 
doręczył, gdyż ani na chwilę wątpić nie 
można, iż ostatnia naprzykład przesyłka 
o której dowiedział się ajent policyi, za- 
wierać musiała owe piłeczki, którymi 
Schwarzer i jego towarzysz przecięli kraty. 

Dalszą konsekwencyą tego "odkrycia 
jest także przypuszczenie, iż ozorcy wię- 
zienni musieli zbiegom ułatwić ucieczkę, 
jeżeli już nie czynnie, to przynajmiej w ten 
sposób, iż nie pilnowali byli celi Schwar- 
zera, tak jak to się należało. 

Nie ulega wątpliwości, iż władze są- 
dowe potrafią z tego odkrycia wysnuć 
wnioski i przeprowadzić dochodzenia, które 
wyjaśnią, czy straż więzienna jest winna 
i o ile w sprawie ucieczki Schwarzera i je- 
go towarzyszy więziennych. 


Upadek „Rusłana“. Jak się dowiaduje- 
my, wobec nowego ukształtowania się ru- 
skich stosunków, przestać ma wychodzić 
organ p. Barwińskiego Rusłan. Jak donosi 
Ruskij Selanyn, obaj redaktorowie Rusłana, 
pp. Lew Łopatyński i Seńko Goruk, wnie- 
šli prośby do spółki wydawniczej Diła o 
przyjęcie ich na współpracowników tegoż 
pisma. Spółka jednak prośbie ich odmó- 
wiła, 


Niegrzeczny sąd. Sąd powiatowy w Ku- 
likowie przysłał nam następujące pismo: 
Prosimy uprzejmie o umieszczenej na- 
stępującego ogłoszenia: Dnia 12-go lipca 
1907 znaleziono na drodze pulicznie, pro- 
wadzącej z Kulikowa do Nadycza zwłoki 


jakiegoś w okolicy wcale nieznanego męż- - 


czyzny — zdaje się włóczęgi-żebraka ; męż- 
czyzna ten odziany był w liche czarne 
ubranie. w miękki filcowy czarny kapelusz 
i niemiał żadnego obuwia; nie znaleziono 
też przy nim żadnych dokumentów, ani też 
żadnych pieniędzy, 

Wzrost tego mężczyzny wynosi 146 
ctm., a sam mężczyzna jest brunetem, o 
czarnych, do góry czeszących się 3 ctm. 
długości włosach, o szpakowatej do 6 ctm. 
długości brodzie, o oczach niebieskich 
i orłem nosie; wiek jego może wynosić 
48 do 50 lat. 

Zginął on w nocy z il-go na 12-go 
lipca 1907 prawdopodobnie wskutek wyle- 
nięcta wywołanego wielką ulewą i uto- 
wem rzeki w Kulikowie. 

Jeśliby kto mógł o tym mężczyźnie 
udzielić bliższych wiadomości, zechce pi- 
semnie lub ustnie zgłosić się z tem do są- 
du powiatowego w Kulikowie. 

Otóż uczyniliśmy zadość tej prośbie, 
ale my z nasżej strony prosimy, aby sąd 
w Kulikowie, mając do nas prośbę, fran- 
kował swe listy, a nie narażał nas pa pła- 
cenie kary za to, że list nie był zaopatrzo- 
ny marką, 

Ziota plomba. Już starożytni Egipcyanie 
posiadali sztukę plombowania zepsutych zę- 
bów a w grobach egipskich znachodzą się 
w piramidach ślicznie zachowane zęby ze 
złotemi plombami. Ale z pewnością żadna 
plombą na świecie niebyła przedmiotem tak 
licznych dochodzeń, jak ta, o której miał 
onegdaj rozstrzygać trybunał orzekający są- 
du krajowego, 

Miała ona być przyczyną śmierci nau- 
czyciela ludowego ś. p. jana Charzewskiego, 
zmarłego przed półtrzecia rokiem we Lwo- 
wie. Piomby tej nikt jednakowoż nie wi- 
dział, niewiemy nawet, czy była ona rze- 
czywiście złotą, czy może z mniej szląche- 
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tnego metalu powstała, niewiedzieć również, 

to ją wkładał, niewiedzieć kto ją wyjmo- 
vał, ba, niewiedzieć nawet, czy rzeczywi- 
ście była ona przyczyną inkryminowanej 
śmierci nieboszczyka i niepokojenia go pó- 
źniej przy ekshumacyi z grobu. 

Było to tak: denat zmarł, lekarze po- 
czątkowo nie widzieli w tej śmierci nic 
anormalnego i wydali akt zejścia. O ża- 
dnym zębie, lub plombie nie było 
mowy. Dopiero, jak to się zwykle dzieje, 
w orszaku pogrzebowym litowano się nad 
nieboszczykiem i omawiano przyczynę przed- 
wczesnego zgonu. 

Ktoś z orszaku wspomniał, że przy- 
pomina sobie, jakoby ś. p. Charzewski 
mówił mu. przed śmiercią, że „pójdzie 
z zębem do dentysty", Ktoś drugi wie- 
dział już dokładnie,że „pójdzie do Wi- 
ktora“. Niewiedział tylko do którego 
Wiktora? A trzeba wiedzieć, że w owym 
czasie było we Lwowie aż trzech denty- 
stów używających firmy „Wiktor“, Jeden 
Wł. Leon Wiktor, obecnie oskarżony z pl. 
Halickiego, drugi Michał Wiktor przy ul. 
Hetmańskiej 1. 18, wreszcie trzeci „Wiktor* 
przy ul. Hetmańskiej 1. 6, który nazywa 
się właściwie dr. Wiktor Jankowski i nie- 
byłby legalnie uprawiony do noszenia 
tego widocznie tak cenionego nazwiska, 
gdyby nie był zapłacił oskarżonemu za 
to uprawnienie wcale pokaźnej sumy 
14.000 -koron. Zapłacił jednak i w ten 
sposób powstał jeszcze trzeci „Wiktor“, 

dy na pogrzebie zbadano w ten 
sposób „przyczynę śmierci nieboszczyka”, 
poszedł jeden z obecnych do magistratu 
zrobić doniesienie. Protokółujący urzędnik 
spytał „a który Wiktor?“ Gdy donosiciel 
nie wiedział który, urzędnik mruknął „a to 
pewno ten Wiktor z pl. Halickiego* i tak 
też zapisano. 

Napróżno dowodził niesłusznie oskar- 
żony W. swego alibi, a mianowicie, że 
nie był w krytycznym czasie we Lwowie, 
ale bawił u brata w Jaśle. Napróżno pro- 
sił o przesłuchanie na ten dowód świad- 
ków ze Lwowa i z Jasła. Wreszcie sąd 
przychylił się do tej prośby, ale poprzednio 
postanowił exhumacyę zwłok nieboszczyka, 
którą odbyła się w pół roku po śmier- 
ci. Lekarze nie mogli niczego skonstato- 
wać, ani nawet orzec, czy rzeczywiście 
jaka plomba tu zawiniła. Ale tymczasem 
ze świadków powołanych przez obwinio- 
nego jedni, jak dr. Pareński, umarł, Ko- 
misya przybyła do jego przesłuchaniagi za- 
stała go konającym. Drudzy, jak Langer 
i Olejnikowa wyjechali do Ameryki i nie 
można ich znaleźć. 

Trybunał pod przewodnictwem st. 
radcy Nahlika wydał wyrok uwalnia- 
jący p. Wł. Leona Wiktora od: winy 
i kary, a tem samem uwolnił i „złotą 
plombę* od ciążącego na niej podejrze- 
nia. m, 

Z protokołu policyjnego. Gusta Schwarz- 
feld służąca rabina Rohatyna przy ul, Sakra- 
mentek 10, „dotknęła“ wkłótni „honoru“ po- 
łowicy stróża tej kamienicy, w której rabin 
mieszka. Dozorca, jako honorny osobnik sta- 
nął w obronie swej żony tak stanowczo 


‘i dokumentnie, iż wpadł do kuchni swego 


gospodarza Rohatyna i nie dość że tala= 
rzami, łyżkami, nożami „grzmocił* Gusłę, 


lecz w ferworze zapamiętania porwał ła- 


wkę i na zakończenie ugodził ją tak fa- 


-talnie w głowę, iż Gusta padła na ziemię 


bezprzytomna. Awanturniczego dozorcę are- 
sztowano a pobitą odstawiono do szpitala, 

Michał Skowroniak, lokaj, aby zabić 
nudy, a równocześnie przyjść do pienię= 
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dzy, namówił Tomasza Buczniaka, labo- 
ranta w aptece Mikolascha, by udał się 
z nim na „krótkiego“ ferbelka, na którym 
nie straci, gdyż stawki będą nizkie i ogra- 
niczone. Buczkowi spodobał się ten plan 
i poszedł wraz z Skowronkiem i Jakóbem 
Rębaczem, stręczycielem sług, do mie- 
szkania dozorcy kamienicy przy ul. Tech- 
nickiej 1. 8, gdzie do współpartnerów prze- 
grał niętylko całą gotówkę 32 koron, ale 
także 48 koron, ie otrzymał za zasta- 
wiony zegarek i książeczkę Kasy oszczę- 
dności, Ograny do nitki zwrócił się do 
policyi o interwencyę, która najwinniej- 
szego Skowroniaka przyaresztowała. 


„ Nasz reporter pisze: Że nasi zło- 
dzieje nie mają respektu przed policyą, to 
wiem, ale, że im nauka i sztuka też nie 
imponują, to biorę im bardzo za złe. Oto 
Aniela Bundź (co za nazwisko!) mająca 
zabroniony pobyt we Lwowie, ukradła p. 
Marcelemu Herasimowiczowi, malarzowi 
płóciennemu, łańcuszek ze starych monet 
i gotówkę 16 koron, które miał uskładane 
do wyjazdu na świeże powietrze. Inny 
złodziej ukradł profesorowi politechniki, 
dr. M. Ernstowi złoty pierścionek ze szma= 
ragdami i brylantami! A jeszcze inni chcieli 
się dostać do akademii weterynaryi przy 
ul. Kochanowskiego, i to aż dwa razy 
jednej nocy, ale za każdym razem ich 
spłoszono. 

Proszę mi wybaczyć, że od złodziejstw 
lwowskich przejdę do astronomii, a mia- 
nowicie do płanety Marsa, któremu przy- 
pisują winę ciągłych deszczy u nas, po- 
nieważ zanadto zbliżył się do ziemi. Ja 
napróżno staram się zbadać związek mię- 
dzy Marsem a ciągłą u nas mokrością, 
tem bardziej, że w innych krajach jest po- 
goda. Czyżby Mars znał lwowskie stosun- 
ki, nasz magistrat, plac powystawowy, po- 
licyanta Nr. 56 i sadzawkę w parku Kiliń- 
skiego, że tak się na Lwów właśnie za- 
wziął ? 

„ Na domiar wszystkiego niedziela wczo- 
rajsza była bardzo kiepska. Nic się nie 
stało, coby mogło zelektryzować moje 
pióro, dlatego jestem dziś taki mdły. To 


trudno. Wielcy ludzie mają swoje chwile, j 


gdy geniusz i energia z nich odpływa, ro- 
zumie się na to tylko, aby falą powrotną 
znów ich zalać. Proszę redakcyi, co to 
jest fala powrotna? Bo ja w Słowie Pol- 
skiem czytam teraz ustawicznie o fali po- 
wrotnej, a chciałbym też i mój styl wzbo- 
gacić tem wyrażeniem, tylko niewiem, jak, 
gdzie, kiedy i dlaczego o fali powrotnej 
mam pisać ? 


Galicyjscy patryoci. Krajowy związek 
przemysłowy posługuje się w swej kore- 
spondencyi papierem pruskim, który nosi 
nawet stempel firmy Schreibmaschinen-Post- 
karte, Wilh. Huch, Hannover. A przecież 
związek ów powziął sobie za zadanie 
wypierać u nas wyroby obcokrajowe. Pa- 
rodya, czy co? 


Z KRAJU. 


Zajście przy poświęceniu krzyża. Z po- 
wiatu hrubieszowskiego w Królestwie do- 
noszą: We wsi Gdeszynie młodzież tam- 
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tejsza postanowiła ze wspólnych ofiar 
postawić krzyż przy drodze, dla upamię- 
tnienia ciężkiej chwili obecnej. Zamiar 
przeprowadzono i ustawiono krzyż z na- 
pisem: „Wszystkie nasze prześladowania 
ofiarujemy Tobie, Panie!“ Dnia 26. czer- 
wca przybyć miał nasz proboszcz, aby do- 
pełnić poświęcenia krzyża. Gdy na uro- 
czystość zgromadziły się tłumy ludności, 


 nadjechała bryczka, z której wyskoczył 


nieproszony przez nikogo i niepożądany 
dobrodziej z długiemi włosami i brodą 
(pop), poświęcił krzyż, wsiadł do bryczki, 
i co koń wyskoczy, uciekł, 

Powstało wielkie zamięszanie i obu- 
rzenie. Kobiety zaczęły płakać, mężczyźni 
jednak nie tracąc przytomności, wykopali 
w tej chwili krzyż, zheblowali go, i na 
nowo pomalowali. Robota ta trwała 5 
godzin. Wieczorem przyjechał proboszcz 
i poświęcił krzyż, przy którym odmówiono 
modlitwy. Zajście to będzie dla nas pa- 
miętne. 

Do czego zdolną jest konkurencya? W 
Koninie, gubernii kaliskiej, niedaleko gra- 
nicy prusko-rosyjskiej, hadlarz żydowski, 
Leszczyński, wybudował młyn parowy, 
który zagroził zgubną konkurencyą 7 miej- 
scowym wiatrakom. Właściciele wiatraków 
namówili 19-letniego Szumąnowicza, syna 


rolnika, ażeby zamordował Leszczyńskie- . 


go, za co otrzyma nagrodę w sumie 150 
rubli. Szumanowicz zawarł układ i za- 
strzelił Leszczyńskiego w chwili, gdy prze- 
chadzał się z żoną. Właściciele wiatraków 
zapłacili Szumanowiczowi 7 rubli zamiast 
150. Morderca upominał się kilka razy 
o wypłatę nagrody, aż * wreszcie widząc, 
że to nie odnosi skutku, sam się oddał 
w ręcę władzy i wymienił nazwiska mły- 
narzy, których uwięziono. 


Ocalenie jak w powieści. Z Gniewo- 
szowa, w pow. kozienieckim, piszą do 
Gaz. Rad.: W sobotę, dnia 29. czerwca 
r. b, o godzinie 10 i pół wieczorem, 
w osadzie Gniewoszów. wybuchł , pożar 
w domu obywatela M. Bochańskiego, któ- 
ry za jakimś interesem wyjechał do Puław. 


"Na wszczęty alarm cała rodzina Bochań- 


skiego porwała się z łóżek i poczęła ucie- 
kać, jedna tylko córka Leokadya panna 
17-letnia pomimo krzyków, bicia dzwonów 
i sygnałów strażackich, spoczywa we śnie 
najspokojniej. Gdy spostrzeżono jej nie- 
obecność, cały dom stał już w płomie- 
niach. Zrozpaczona matka napróźno wzy- 
wała pomocy, bo szalejący żywioł od- 
straszał każdego. I zdawało się, że już nic 
nie uratuje dziewczęcia, gdy w tem pośród 
tłumów wyszedł nieznajomy młodzieniec 
i rozpytawszy o miejsce, w którem są 
drźwi prowadzące do pokoju śpiącej, wpadł 
do wnętrza płonącego domu. Okrzyk prze- 
rażenia mu towarzyszył, gdyż śmierć zda- 
wała się niechybna. Za chwiię jednak 
dzielny młodzieniec znów ukazał się zdu- 
mionym widzom. Niósł on na rękach otu- 
lone w kołdrze nawpół nieprzytomne dzie- 
wczę i złożył je w objęciach matki — ca- 
łe i zdrowe, z opalonemi nieco włosami. 
Sam zaś ze spaloną czupryną, z tlejącem 
się jeszcze ubraniem, cierpiąc widocznie 
od poparzeń, znikł w tłumie wśród poch- 
walnych okrzyków. Następnie dopiero do- 
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wiedziano się, że był to nowoprzybyły do 
Gniewoszowa z powiatu opatowskiego 
Antoni Deręgowski, który obecnie wskutek 
silnych oparzelizn znajduje się w szpitalu. 


Młody, ale dobry zbrodniarz. Dnia 20. 
czerwca b. r. wybuchł pożar we wsi Ciu- 
niowie, w stodole Fedka Śniedy i zniszczył 
jeszcze drugą stodołę i trzy zagrody go- 
spodarskie. — W śledztwie, prowadzonem 
przez żandarmeryę, wskazał 13-letni pa- 
stuch Paweł Bihun, żonę tamtejszego za- 
możnego gospodarza Staśkę Śnieda, jako 
podpalaczkę,. skutkiem czego aresztowano 
ją i oddano do więzienia śledczego w Gró- 
dku, gdzie do tej chwili przebywa. 

Mąż aresztowanej, Fedko Świeda i go- 
spodarz Michał Hryńczuk, mając mocne 
przekonanie, iż Staśkę aresztowano nie- 
winnie, prowadzili śledztwo dalej na wła- 
sną rękę i wczoraj przystawili do policyi 
Iwowskiej trzynastoletniego pastucha Pawła 
Bihuna, jako podpalacza i oszczercę, który 
złożył fałszywe zeznania, obciążające are= 
sztowaną niewinnie, Staśkę Snieda. 

Mały zbrodniarz przyznał się do winy, 
opisał najdokładniej, jak zbrodnię popełnił 
i podał, że do podpalenia namówili go 
dwaj pastuchy, Michał Sarwas i Iwan Da- 
wa. Do fałszywego zeznania przed żandar- 
mami miały namówić małego zbrodniarza 
dwie kobiety z Ciuniowa, Ołena Bołkit 
i 'Naćka Łucyszyn, czujące nienawiść do 
Staśki Śniedy. Dały one chłopcu cukierków 
za 2 centy, mówiąc, aby wskazał Staśkę 
jako zbrodniarkę: „Naj bohaczka znaje, jak 
sia sydyt w kryminali*, 

Paweł Bihun służył za pastucha u Fedka 
Śniedy, przyjęty z litości, gdyż matka wy- 
rzekła się małego łotra. Za litość tę zapła- 
cił wyrodek zniszczeniem całej zagrody 
i oszczerstwem, skutkiem którego uwięziono 
jego pobrodziejkę. 

Pierwszy występ Schwarzera. W nocy 
z czwartku na piątek popełniono w Szczer- 
cu, na szkodę p. Stefanowiczowej znaczną 
kradzież. O kradzieży tej krążą w Szczercu 
niezwykle aim jie wieści. Mianowicie, 
kradzieży dopuścić się mieli trzej młodzi 
ludzie, którzy przybyli pociągiem nocnym 
ze Lwowa i natychmiast udali się do willi 
pani Stefanowiczowej, gdzie włamali się 
do mieszkania, przepiłowawszy u okien 
kraty. Skradzione przedmioty, jak futra itp., 
przedstawiają wartość 1500 koron. 

Okoliczność, iż kradzież popełnioną 
została tej samej nocy, w której uciekł 
z więzienia Schwarzer i towarzysze, a wła- 
manie się do willi odbyło się w podobny 
sposób, jak ich uwolnienie, nasuwa przy- 
puszczenie, iż kradzież tę popełnili zbie- 
gowie z więzienia krajowego sądu karne- 
go: Schwarzez, Szyptor i Wasiński. 

Żandarmerya szczerzecka przypuszcza, 
iż w kradzieży tej wziął udział jeden zna- 
ny jej złodziej z sąsiedniego Mikołajowa. 


ZE ŚWIATA. 


Karciarze mordercami. Kilka dni temu 
podczas dłuższego postoju pociągu towa- 
rowego z rogacizną, ptactwem i trzodą 
chłewną w Dęblinie, którym to pociągiem 
zwykle jadą sami kupcy, zebrało się w je- 
dnym z wagonów, kilku takich pasażerów 
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i dla zabicia czasu rozpoczęli grę w karty, 
Najhazardowniejszą grą odznaczali się : ku- 
piec Mikołaj Reprincew i Stefan Pilczuk, 
gdy tymczasem szczęście w grze towarzy- 
szyło przeważnie Szai Reissowi. Na kilka 
minut przed odejściem pociągu wszyscy 
gracze rozeszli się, pozostali tylko w wa- 
gonie nie przerywając gry, Reprincew, Pil- 
czuk i Reiss. Co zaszło następnie pomiędzy 
graczami, dotychczas pokryte jest tajemnicą, 
dość, że na stacyi Garbatka, jeden z trójki 
graczów, Pilczuk, przesiadł się do swego 
wagonu, Reprincer zaś znalazł się również 
w innym wagonie. Po przybyciu pociągu 
na stacyę Jedlnia, żandarm miejscowy zna- 
lazł w wagonie, w którym odbywała się 
libacya i gra hazardowne, trupa porzuco- 
nego między świnie, w którym poznano 
trzeciego gracza Reissa. Wagon z znajdu- 
jącym się w nim trupem oraz nierogacizną 
odczepiono i pozostawiono na stacyi Jedl- 
nia do nadejścia władz sądowych. Przy 
Reissie znaleziono 300 rubli, oraz wszystkie 
dowody na transportowane przez niego 
ptactwo do Łodzi, z czego można wnio- 
skować, że Reiss został prawdopodobnie 
zabity nie w celu rabunku. Na podstawie 
telegramu Żżandarma zostali aresztowani, 
jako podejrzani o zabójstwo Reissa, par- 
tnerzy gry w karty: Reprincew w Skarżysku 
i Pilczuk w Sosnowcu. 


Marietta — skradziona przez cyganów 
Depesze doniosły niędawno o -aresztowa- 
niu wielkiej bandy cyganów pod Debre- 
czynem, która kradła małe dzieci, kaleczyła 
je, wyjmowała im oczy, łamała ręce i nogi, 
i zaprawiała potem do kradzieży. Takich 
nieszczęśliwych kalek znaleziono w tym 
cygańskim obozie aż dziewięć, Uwagę 
urzędników zwróciła atoli także młoda, 
dorodna cyganka, która produkowała się 
z niedźwiedziem, a której cały typ wska- 
zywał nato, że do bandy nie należy. Roz- 
poczęto śledztwo, ale cyganie odmawiali 
zeznań. Jeden z urzędników zauważył, że 
Marietta — tak było na imię cygance — 
u lewej ręki ma ćztery palce tylko, i we- 
dług jej zapewnienia, nigdy ich więcej nie 
miała. Poczęto zatem przerzucać protokoły 
policyjne za zaginionemi przed laty dziećmi, 
i znaleziono, że w r. 1888 zginęła właści- 
cielowi winnicy Verescemu mała córeczka. 
której —jako szczególna odznaka — braxo- 
wał mały palec u lewej ręki. Dalsze do- 
$ chodzenia wykazały, że Marietta jest tą 
i właśnie skradzioną dziewczynką. Matka jej 
Ą umarła z rozpaczy w rok po stracie dzie- 

cka, a ojciec prawie zupełnie zaniewidział, 
Radość ślepego starca z powodu odzy- 
skania córki nie da się opisać. 


Cesarz na urlopie. Z Ischlu donoszą, 
że dotychczasowy pobyt w tej miejsco- 
wości klimatycznej nadzwyczajnie służy 
cesarzowi. Zdrowie jego nie pozo stawia 
nic do życzenia, czuje się on odmłodzo- 
nym o kilkanaście lat i z zapałem oddaje 
się polowaniu, stanowiącemu zresztą je- 
dyną jego rozrywkę. Tymi dniami zastrze= 
lit cesarz wspaniałego jelenia czternastaka. 

Przed kilku dniami złożył cesarz wizytę 
rodzinie księcia Cumberland w jego willi 
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:W. Gmunden, Drogę z dworca do willi odbył 


cesarz w wynajętym fiakrze, który od wielu 
latjest stale na usługi Monarchy. Podczas 
odwiedzin w poprzednich latach, gdy żyła 
jeszcze królowa hanowerska Marya, wy- 
syłał książę Cumberland kilkakrotnie po 
cesarza swój powóz dworski ze służbą 
w bogatej liberyi, cesarz prosił jednak, 
aby tego zaniechano, bo w Ischlu chce 
on żyć tak, jak każdy prywatny człowiek 
i nie być w niczem krępowany. Właści- 
ciel owego fiakra, którym cesarz się po- 
sługuje, otrzymuje po skończeniu każdego 
sezonu oprócz sowitej zapłaty, jeszcze ko- 
sztowne upominki, jak zegarek złoty, szpil- 
ki do krawatki i t. p. 


Kanały na Marsie. Obserwacye Marsa, 
dokonane w obserwatoryum w Flagstatt, 
z powodu największego zbliżenia się jego 
do ziemi, przypadającego w dniu 6-g0 bm., 
dały nadspodziewany wynik. Astronom Ro- 
well obserwując Marsa z obserwatoryum 
widział z taką dokładnością topienie śnie- 
gów na szczytach górskich i spływanie 
wody do kanałów, że nie może być ża- 
dnych wątpliwości co do isstnienia kana- 
łów, za jakie dotychczas uważano regular- 
ne linie dostrzegalne na tej płanecie. 


TELEGRAMY. 


Oskarżeni bohaterzy z wojny japońskiej. 


Petersburg. Dziś ogłoszono tu akt oska- 
rżenia przeciw generałom: Stóssel, Fock, 
Reuss i Smirnow. Akt odsłania skandaliczne 
zajścia w Porcie Artlira i twierdzi, że Stós- 
sel poddał go rozmyślnie, choć mógł się 
jeszcze parę miesięcy bronić. Smirnow oska- 
rżony jest o to tylko, że nieokazał „dość 
energicznego oporu, przeciw zbrodniczej 
działalności Stóssia*, 


Ofiara bakaratu. 


Budapeszt. Adwokat dr. Koloman Reich, 
przegrał jednej nocy w kasynie leopold- 
stadzkiem 200.000 koron. Były to 'po naj- 
większej części obce, powierzonć mu pie- 
niądze. Reich uciekł do Ameryki, 


Dżuma w Egipcie. 


Aleksandrya. Zachorowało tu sześć osób 
na dżumę. 


Bojkot Węgrów. 


Agram. Pierwsza kroacka Kasa oszczę- 
dności, jedna z największych instytucyi fi- 
nansowych, postanowiła zerwać wszystkie 
stosunki z bankami węgierskimi. Ludność 
domaga się, aby to samo uczyniły i inne 
kroackie instytucye bankowe. 


Wybór socyalisty. 

Grac. Przy ponownych wyborach do 
parlamentu wybrany został tu socyalista 
Hóger, redaktor tygodnika Die Volkstribiine 
z Wiednia. (Mandat ten opróżniony został 
przez rezygnacyę socyalisty Resla, który 
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był wybrany w dwóch okręgach. Był po- 


czątkowo zamiar w na skroś Socyalisty--- 


cznym Gracu forsować kandydaturę Da- 
szyńskiego, ale widocznie inne wpływy 
przeważyły ją na stronę wiedeńskiego 
socyalisty.) 


Skandal w amerykańskiej marynarce. 

Londyn. Na amerykańskich okrętach 
liniowych Kentuky i Kearsarge, które mia- 
ły odpłynąć do Europy, odkryto skanda- 
liczne braki w uzbrojeniu. Górne części 
wież, które miały być opancerzone, okryte 
były drewnianemi płytami, pomalowanemi 
na kolor płyt pancernych. 


Zamach na prezydenta Francyl. 

Paryż. Wczoraj, w niedzielę odbyła 
się na błoniach Longchamps pod Pary- 
żem doroczna rewia wojsk francuskich 
w obecności prezydenta rzeczypospolitej, 
Fallieresa. Po ukończeniu rewii wydał pre- 
zydent galowy obiad dla czci oficerów 
armii, na który zaprosił najwyższych dy- 
gnitarzy państwa. Po bankiecie, gdy w oto- 
czeniu świty powracał Failióres do swego 
pałacu, na ulicy Avenne Mariguy jakiś czło- 
wiek zbliżył się do powozu prezydenta 
i wystrzelił dwa razy doń z rewolweru. 
Na szczęście, obeszło się bez ofiar. Spraw- 
cę zamachu aresztowano. Jest on maryna- 
rzem, nazywa się Leon Maille. Podczas 
dalszęj jazdy prezydenta aresztowano 40 
osób za wołania: „Nięch żyje pułk 17.“ 


Japonia pragnie spokoju. 


| Nowy Jork. Admirał Jamanoto, który 
tu przybył w misyi dyplomatycznej, kitka- 
krotnie i z największym naciskiem zazna- 
czył, że Japonia pragnie i potrzebuje po- 
koju . — i prosił odwiedzających go na 
okręcie dziennikarzy amerykańskich, aby 
w tym kierunku publieystycznie działali. 


Madesiane. 
Za rubrykę ię Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 


4 Adwokat 


De. WIKTOR KULIKOWSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 


Zmiana pomieszkania. 


Kancelarya mecenasa 


Bra WŁADYSŁAWA MAJEWSKIEGO 


znajduje się obecnie 
przy ulicy Kopernika I. 24 w parterze. 


DB, K. Podiewski 


specyalista chorób skórnych i wenarycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyza od 11—12iod 3—5 


ud. Akademicka 14, Il. pa 


[MIEJSKA WYSTAWA OKAZÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


we Lwowie, plac Halicki I. (0 (pałac Biesiadeckich) 


poleca: Wyroby stolarskie w rozmaitych stylach, Wyroby tokarskie i tapicerskie, Wyroby koszykarskie: Meble ogrodowe, Kosze pedróżne, 
Wyroby blacharskie, Wyroby bronzownicze, Wyroby sukiennicze: Kilimy, Makaty, Sukna najrozmaitsze, Bundy, Peleryny, Guńki, Serdaki, 
Płótna, Garnitury stołowe, Ręczniki, ścierki itp.; Majolikę krajową, Perfumerye i mydła toałatowa, Hafty, koronki, guziki i Malowidła roz- 
maite, Papier listowy i Karty. Szczotki najrozmałtsze, Pasty i czernidła, Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, Artykuły spożywcze, ma- 
= gło deserowe, sery, bryndzę itp. — Nalewki, Likiery, Miody rozmaite, Konserwy jarzynowa i mięsne. —, Cukier krajowy, Czekolady itp. 
je Wszelkie wyroby krajowe przyjmuje się w komisową sprzedaż. 


ọ poleca ad il lat istniejący największy skżad herbaty i Kawy 


ERYK SCHU 


KA Lwów, © 
= Rynek 45, 


BUTA i 


WEDTĘJOCYN PWSZ | "WĘ 


PO ŚMIERCI. 


Jeżeli niezwykły wypadek z panem de 
Waldemar obudził w swoim czasie żywe 
rozprawy, niema w tem nic dziwnego, Był 
to rzeczywiście cud, który się zdarzył w wy- 
jątkowych okolicznościach. 

Osoby interesowane, chcąc zachować 
w tajemnicy owo zdarzenie, dały powód 
do stworzenia dziwacznych opowiadań 
i przedstawienia całej tej sprawy w nie- 
mile fałszywem oświetleniu. Opowiadania 
te naturalnie stały się źródłem wielkiej 

ompromitacyi. Chcę ze swej strony opo- 

wiedzieć cały ten wypadek tak, jak go ro- 
zumiem, gdyż byłem świadkiem całego 
Przejścia, 

W ostatnich trzech latach uwagę swoją 

zwróciłem na doświadczenia magnetyczne 

Z seryi osobiście dokonywanych ekspe- 
rymentów miałem jeden wypadek niezwy- 
kły i dotychczas niewytłumaczony: nikt 
jeszcze dotychczas nie był magnetyzowany 
in articulo mortis. 

Chciałem się przekonać, czy pacyent. 
bowiem w tym stanie, może uledz jakim- 


bądź wpływom magnetyzmu, a powtóre, 
czy, w razie stwierdzenia, wpływ ten jest 
osłabiony czy zwiększony przez tę okoli- 
czność, wreszcie po trzecie, na jak długo 
i do jakiego stopnia podobna operacya 
może powstrzymać wdzieranie się Śmierci. 

Długo szukałem osobnika, zapomocą 
którego mógłbym wyświetlić tę tajemnicę; 
gdy nagle los zdarzył, że się spotkałem 
z moim dawnym przyjacielem, panem de 
Waldemar, znanym zbieraczem książek i au- 
torem, piszącym pod pseudonimem Issa- 
char Marx, 


Pod koniec 1830 roku zamieszkał on 
stale w Londynie, gdzie zwracał na siebie 
szczególną uwagę swoją chudością i zu- 
pełnie białymi faworytami, które stanowiły 
dziwny kontrast z gęstą kruczą czupryną., 
Posądzano go, że nosi perukę. Tempe- 
rament posiadał niezmiernie nerwowy i na- 
dawał się bardzo do moich doświadczeń 
magnetycznych. Za każdym razem udawało 
mi się uśpić go bez najmniejszej trudności. 

Na kilka miesięcy przed spotkaniem 
doktorzy orzekli, że jest chory na suchoty 
prawie beznadziejnie. Zawsze miał zwyczaj 
opowiadać o zbliżającej się śmierci z dzi- 
wnym spokojem i zimną krwią, jak o czemś, 
co nie może być zmienione, czego ani uni- 
knąć, ani nad czem rozprawiać nie warto. 

Gdy w mym mózgu powstała myśl, 
o której na początku wspomniałem, nie 
omieszkałem zwierzyć się z tem panu de 
Waldemar. Znałem go zbyt dobrze jako 
filozofa i człowieka, abym się miał oba- 
wiać jego oburzenia, tembardziej, że w Ame- 
ryce nie miał nawet rodziny, która mogła- 
by opierać się jego woli. Opowiedziałem 
mu rzecz całą i byłem zdziwiony jego wiel- 
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kiem zainteresowaniem się moją myślą; 
zdziwiony dlatego, że nie zdradzał on ni- 
gdy sympatyi dla mych studyów. 

Teraz po raz pierwszy projekt mój 
dziwaczny obudził w nim ciekawość. 

Stanęło na tem, że obiecał mię zawia- 
domić o swej zbliżającej się Śmierci na 
dwadzieścia cztery godzin przed faktem, 
według orzeczenia lekarzy, 

Minęło siedm miesięcy. Pewnego dnia 
odebrałem od pana Waldemara bilecik tej 
treści ; i 

Kochany P, 

Możesz "EE U e zaraz, D, iF, 
orzekli, że jutro już nie będę między 
Wami, Może mylę się co do minuty, 
ale mnie się zdaje, że obliczyłem zu- 
pełnie dobrze, 

Waldemar. 


Bilet otrzymałem w pół godziny po 
napisaniu, a w kwadrans potem byłem 
u łoża umierającego. Nie widziałem go od 
dziesięciu dni i byłem przerażony zmianą, 
jaka w nim zaszła. Twarz miała kolor oło= 
wiany, oczy zupełnie zagasłe, a tak był 
wychudzony, że kości obciągała tylko przys 
schnięta do nich skóra, Puls prawie nie- 
wyczuwalny. Lecz dziwnem było, że wła- 
dze umysłowe nie ulegaly żadnej zmianie — 
i że posiadał jeszcze spory zasób siły fi- 
zycznej. Mówił powoli, ale zupełnie wyra- 
źnie. Gdy wszedłem, robił notatki, siedząc 
oparty o poduszki, Lekarze D... i F... byli 
przy nim, (C. d. n.) 


f ; ROSYJSKIE i | NIEPRZEMAKALNE GUMOWE 
LOSZE ANGIELSKIE „ PŁASZCZE, PELERYRY i SAKI 


NAJNOWSZE FASONY, WIELKI WYBÓR, NIZKIE CENY. m 


POLECA STANISŁAW PŁOŃSKI = LWÓW UL. CHORĄŻCZYZNA 6. 


obowiązujący z dniem 1. maja 1907. 
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Rewolwery różnych systemów Rawy ruskiej . 
Browningi małe i duże 


Piepery automatyczne małe i duże. 
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Drobne ogłoszenia 


po 4 kaierzy sd wyrazu. — Ħaj- 
mulojsze ogioszenie 40 h. 
p w w m mj 
8 pokoje z kuchnią 
1 pokój z kuchnią św. 
Józefa 7, zaraz do wyna- 
jęcia. 2010 


Świadectwa 
Karola Wawrosza 


nauczyciela rysunków 


znalezione na dworcu, są 
do odebrania w drukarni 
„Gońca“ ulica Podwale 7. 


Zaraz do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po- 
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1. 19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
KISE p. 


$%6%92*00939000 


Poszukuję modeli 


(osób do malowania) 


Bliższawiadomość Kucza- 
biński ul. Czarnieckiego 2. 


000690+00600800 


Kłarnecisła otrzyma 
stałą posadę. Murarz albo 
wysłużony wojskowy mają 
pierwszeństwo. Zgłosze- 
nia: „Magistrat Żółkiew”. 

2003 


Od iG-ciu lat na żadnej 
z wykonanych robót nie 
zjawiły się ponownie wil- 
goć lub grzyb domowy. 
Usuwam je raz na zawsze 
pod gwarancyą. Fr. Mo- 
soczy, fabryka „glazuryny* 
i patentowanych płyt sło- 
mianych „Hygiena“, Lwów 
Hetmańska 1. 12, (obok 
Spółki budowniczych). 
Przesyłki próbne 6 "e 


Po mizkich cenach I! 
Wyroby złote I srebrne 


poleca Edmund Maryan Beer 
złotnik Lwów, aan A 


Małą realność kupię 
gdziekoiwiek. Wkład 800 
koron, reszta w ratach. 
Adres w Admin. Gońca. 

1083 


Magazym modniarski 
jest zaraz (lo sprzedania. 
Bliższą wiadomość ulica 
Hofmana 20, I. p. 2016 
Sklepik 40 lat istniejący 
Zamarstynów, ulica Lwo- 
wska 69, do sprzedania. 


Maszynę do wyrabiania 
pończoch sprzedam. M. 
Zwerdling, fryzyer, ulicą 
Kleparowska 10. 2015 


Qsoba starsza, inteligen- 
tna, biegła w języku nie- 
mieckim poszukuje kon- 
wersacyi niemieckiej lub 
do towarzystwa na wyjazd 
Adres Ormiańska 20, I. p. 

1089 


Poszukuje się umie- 
szczenia dla chłopca z II. 
kl. gimn. w większym mie- 
ście, by mógł również ko- 
rzystać ze szkoły handlo- 
wej. Wiadomość Ocho- 
ciński w Zabłotowie obok 
Kołomyi. 1117 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWS$KI, 


Kupię kasę ogniotrwałą 
używaną Nr. I. lub 0. Bo- 
rysław fach 182. 1119 


Lekcyi gdziekolwiek po- 
szukuje student VII. kl. 
Polak. Wiadomość : Ole- 
szyce, Stanisław Horeczy. 

1118 


LI 


Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do 0b- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 


z 


bnych ogłoszeń w „Gońcy | R 


Polskim“ — jedno słowo: 


kosztuje 4 h, najmniejszej | 


ogłoszenie 40 h. Pieniądze: 
można przysyłać w mari 
kach pocztowych. 


Wysprzedaż 
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó- 
żka it. p. również antyki 


w Publicznej Hali Aukcyjnej 


pasaż Mikolascha. 504 


| JEROLD =A 
y f 
POLSKI į 
Ń bogato ilustrowany } 
Tygodnik familijny 


j wychodzi co soboty 
$ Egzemplarz 10 hal. f 


Współpracownictwo pierwszo- $ 
A rzędnych sił literackich artyst, p 


PIERŚCIONKI 
WOZEM EE 2 7 KAPA E RAJ RZ CEZNAZ 
obrączki ślubne, szpilki 


bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 


550 
Franciszek Kwaśniewski 


Lwów, k 
Przyjmuje wszelkie 
obstałunki i reperacye. 


e 0 PRAWE 


| Artystyczny | 


z © 


Takla 


A. Zigmanna 
we Lwowie, ul, Sykstuska 14, 


Wykenuje różne stampiiie 
kauczukowe I metalowe oraz 
wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych ocenach. Cenniki na żą- 
danie gratis I franko. 206 


miesięcznie 

zupa, pie- 

s czeń ilego- 

; mina 


Skulski, Teatralna I6. 
2006 


Kto poszukujemiejsca lub 
ma wolae miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
'uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


£ 


Pai SENEE S AU TERS VR OTE a E w! 


FIRMA ISTNIEJE 36 LAT. 


KIELICHY 
SREBRNE 


prawdziwe lyońskie 
zawsze na składzie 
w wielkim wyborze. 


d. Bąbrewski Lwów 


ul. Hetmańska 4. 959-1 


| Okazya! 
j Pozostałe towary 
z dawnego lokalu 


Kolciry = 


o kor. 4, 7 i 9. Wełniane 

kitowe po kor. 10, 12, 
14, 16, do kor. 30. — , 
Jedwabne atłasowe po | 
kor. 22, 28, 30 i wyżej. | 
Ogromny wybór materyi 
meblowych, dywanów, 
chodników, portyer, fira- 
nek, kap na łóżka itp. — 
Łóżka żelazne od najtań- 
szych. Kompletne sypial- 
nie, jadalnie i mebie sa- 
lonowe — polecają 903: 


J. Schuster i K. Toczyski 
Lwów ul. Trzecia Maja 5: 


R 
KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS, 


Lwów, Kopernika 8 


Miaczego? || 


M: Kucrabiúski 
wa Lwowie, Czarnieckiego 2 
sprzedaje wiele ram 
obrazów, akwarel i 
sztychów — bo sta+ 
rannie wykonywa 
zadawadając się ma- 
łym zyskiem zjednał jj 
sobie odbiorców. = lilii 


KA. BICK 
Pracownia 


rymarsko -siodtarska 


we Lwowie 
Karola Ludwika 29. 


Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży- 
wanych uprzęży i 
siodeł. — — — — 


PRACOWNIA RUSZWIKAASKA 
Szadkowski & Kopczyński 


Lwów, pl. Bernardyński 3. 


poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów. - 


ni WYDAWCA: STANISLAW TOKARSKI, 
£ DRUKARNI »GOŃCA POL$KIEGO«, TOKARSKI & BRANDO WSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO: 
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poleca 45 frontowych pakoi od 80 ct. dziennia 
Pokoje miesięczne gd 15 Zł. zarząd. 


Miedy człowiek z ła” 
dnem pismem — pos 
szukuje zajęcia do w 
domu. — Zgłoszenia 
dw Administr. Gońca 
Krzywa 6 pod Praca. 


STAN.UWOŹNIAK 


Lwów, ulica Akademicka 8. 


zegarmistrz 


poleca swój skład zegar- 
ków szwajcarskich kieszon- 
kowych, szwarzwałdskich i 
wiedeńskich ściennych 
z dwuletnią gwarancyą. — 
Wszelkie reperacye przyj- 
muje i takowe jak najlepiej 
i najtaniej szybko wykonuje.- 


== ROK ZAŁOŻENIA 1892 «= 


| Jutrzenka Polska 


pismo dwutygodniowe ilustrowane © nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci e + e pod redakcyą: 


Stanisława Tokarskiego. 


a 


Jutrzenka Polska 


zawiera w części literackiej: Oopawiadania | 
| historyczne, powieści, podróże, wiersze, ko- | 
medyjki, pogadanki, zabawki naukowe, za- 
gadki, rebusy szarady i t. p. wszystko w for- 
mie przystępnej, o treści religijnej, katolickiej, 
polskiej. Do każdego numeru „Jutrzenki Pol- 
skiej” bezpłatny dodatek p.t. „Moja ksią- 
żeczka”, dla młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru dodatek powieściowy. 
ilustracje najlepsze pierwszorzędnej wariości 


Prenumerata roczna 6 K 80 h, półroczna 3K 
BO h, razem z przesyłką pocztową, © Aires 
Redakcji i kimin.: Lwów, ul. Hausnera l. 7. 
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aniszewski = 
a į Meinhart 


| Ksiggarniai Skład nut 


m | we Lwowie pl. Halicki 3 


poleca 


Tokarski St, Na wzburzo- 
nej fali, powieść współ- 
czesna. K 3—, z prze- 
syłką 3:50. 

Tokarski St. Lustracye. =~- 
Kartki z pamiętników| 
inspektora szkolnego. 

-—, z przesyłką 1* 


i Tokarski St. Opiekunowie. 


Kartki z pamiętników: 
inspektora szkolnego. — 
Serya Il. K 1:20, z prze- 
syłką 1:40. 

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży połskiej z ilu- 
stracyami. - - Cena ęgz. 
spiką 250, książką poc 
syłką 250. a po- 
lecona przez c.k. Radę 
szkolną krajową na na= 
grody pilności, 

Waelfe H. Powrót taty, — 
Ballada Adama Mickie- 
wicza jako obrazek sce= 
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30h, z prze= 
syłką 40 h. 

Moja książeczka, 17 powia= 
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra- 
wie 80 h. 


. | Jutrzenka Polska. Czasu- 


pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro= 
cznik 1906 w pięknej 
placienagi oprawie K8,” 
z przesyłką 8'80. 
Do nabycia we warpath 
księgarniach. Katalogi na 


tis i franko. 
zmówienia” z prow i 


| uskużecznia księgarnia od= 
„a= 


wrotną pocztą. 


i koronę 


kosztuje los Karls- 
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw- 
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó- 
wn: wygr. 100.000 
loro! w gotówce. 
Kazdy losgra 2 razy 


4 korony 


kosztuje promesa 
na 3'/, los kredyto- 
wy I. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-g0 
sierpnia.. Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginalny na wszy- 
stkiewygrane (z wy- 
jątkicm najmniej- 
szejt.j. nominalnej). 
GŁ. wygr. 90.000 K, 


4 korony 


` kosztuje całoroczny 
M. abonament „Gazety W 
handlowej“ wraz z W- 
roczn. finansowym. 


Prosimy zażądać naszego 


Kajandarzykabankowego 
który przesyłamy dar- 
mio i opłatnie. 


Dom bankowy 


i kantor wymiany ; 
Schütz i Ghajas R. 


i Lwów, piac Maryaski 7. B 


